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W C esarstw ie Anstryackiem; We Lwowit w głó­
wnej ekspedycyl „Bluszczu" Pasaż Hausmana 9, kwar­
talnie kor. 5. na prowincy z przes. poczt. kor. 6.60. 
W Krakowie: u D. E. FriedJdna: kwartalnie kor. 5 
na prowincyi z przesyłką pocztową kor. 6.60.

W W. Ks. Poznańskiem  dla abonentów „Dziennika 
Poznańskiego**: w Poznaniu kwartalnie 3.60 marek, 
z przesyłką pocztową 4.30 mk.

Żyjącym... w Idei.
(Wspomnienie).

Odchodzą od nas w chmurny, bezsło­
w n y  dzień, zasłużeni Oracze i Siewcy ziarn 

Ze§° posiewu, ale żyją — w Idei, i żyć 
W nieł będą.

A gdy odchodzą do wyższych ról ży- 
swego — w Bogu, do krainy ukojeń 

m^ i, targającej do trzew duchowe ich jeste-

wota 
z
Stwo a’ do odpłaty za trud—„niezłomnego w 
^porze” icjj serca) miłością dla swej macie- 

y nalanego po brzegi” , to nie odeszli, ale 
oni z nami — w Idei swego Czynu. 

Oracze to bożego pługa, którzy szli dro­
gami
nizki ,Co nigdy nie wiodły w stronę, gdzie 
Svv . mieszka duch i podły”: Co ziemię 
z? u • rn^owa’* za to nadewszystko, że: „W 

0 zie była z sumieniem ludzkości” . Wierzący 
chń °' jutrzenkowe brzaski, w zmierz­
yć dziejowych rozbłyśnięcie świtem”, jako 

ryumf dobra i prawdy.
I , rączką takiej skiby była wśród nas 
^  ’ j5* Teresa Prażmowska-Wołowska. Nie- 
tycj ,a mądra i dzielna, która stała na łanie, 
tty’ z ^słuchana w świty, a rąk od pracy 
tcłlnj ej n'e odrywająca — aż po ostatnie

o

gdy Wê wiary w dobro nie utraciła ona ni- 
dzia Uawet wówczas, kiedy: „Chleb miłosier­
n i^  |y^a.̂ a P°dany na wrogów ziemi czarną

ztnjej ^  Proste, ciche, obywatelskie Czyny 
\y 0s!aly. zawsze ku powszechnemu dobru. 
sPart 3 n'C'1 *atact* żywota potężniał w tej 
gają nce duch—ku wyżynom moralnym się-

gonie^52̂ ^ 0’ co dyło z pracy na tym za- 
miało ją z s05ą j za S05ą>

górnie.

Do naszego projektu Związku Etycznego 
im. Elizy Orzeszkowej; przyłączyła się jedna 
z pierwszych. Przykładała dłoń czynną w 
przygotowywaniu tego dzieła, odrodzenie mo­
ralne mającego na celu, słowem i piórem słu­
żąc mu wytrwale.

Hasła: solidarności, współpomocy, brater­
stwa, miały zawsze za sobą gorący Jej en- 
tuzyazm serca.

„Marzyła” o wcieleniu tego wielkiego sło­
wa postępu—w życie.

Sama borykała się stałe z dolą twardą, 
macoszą, odbierającą Jej możność pracy na 
umiłowanym zagonie literatury ojczystej.

Warunki takich jak Ona twórców bez­
domnych — nie potemu!

Opłakane nasze stosunki wydawnicze gnę­
biły Ją moralnie; materyalnie potwornie krzy­
wdziły.

Zatem płaciła, jak inni, Jej podobni, 
latami owocnego życia za niemożność wy­
tchnienia po twardej pracy twórczej której 
zamienić Jej nie dano na kawałek chleba po­
wszedniego.

Za bezcen, za nic, oddawała prace, pro­
wadzone z wielkim nakładem erudycyi i ser­
ca, a drogiego czasu—dnia codziennego pra­
cownicy, i dużego zasobu sił żywotnych — 
talentu pisarskiego.

Szły te jej płody pióra, ku pokrzepieniu 
umysłów i serc, poezye górne mężnego to­
nu duchowego, prace historyczne cenne, po­
żyteczne, ale wzamian kawałka chleba nie 
dające utalentowanej autorce!

Długie lata syciła się tą męką Teresa 
Prażmowska i jako autorka niewydanych do­
tychczas, a przepięknych treścią i formą Jej 
Szkiców z wygnania. Podróż etapem z Mo­
skwy do Archangielska, poczynając od wra­
żeń więziennych odeskich, dała Jej sposob­
ność do zapoznania się z psychologią typów 
i przestępców karnych. Ze świetną wnikli­

wością w psychikę tych „nieszczęśliwców” od­
tworzyła obrazy, tryskające życiem, prawdą.

Po kres swego żywota nie znalazła na 
to wydawcy-kupca. ani wydawcy-obywatela!..

O „wolności do pracy twórczej”, czyliż 
może być mowa w takim układzie stosun­
ków, które dają tylko — „wolność umiera­
nia z głodu” twórcy-pisarzowi.

Pozostaje mu konieczność pracy zarobko­
wej na innem, chleb dającem (tak) polu...

Twardą pracą nauczycielską zdobywała 
swój skromny kawałek chleba i Teresa-Praż- 
mowska-Wołowska.

Żyła ona wciąż „marzeniem”—możności 
poświęcenia więcej czasu umiłowanej pracy 
literackiej.

Daremnie! Był to w Jej warunkach 
„zbytek” , na jaki pozwolić sobie nie mogła...

Literatura traciła w niej w ten sposób siłę 
może pierwszorzędną, a w każdym razie 
pisarkę niepospolitej miary.

Zaiste, warunki to wprost straszne.
Iluż to tworom niemałej miary, nie 

dano dojść w ten sposób do rozgłośnej sławy 
powodzenia w obranym zawodzie.

Ile z chlub niedoszłych literatury naszej 
śpi pod mogiłami, na milczenie przedwczesne 
skazanych. Wydartych życiu i twórczości 
taką okrutną, straszliwie nieudolną naszą 
gospodarką.

Co bowiem daje dziś pracownikowi pióra— 
u początku jego twórczej drogi—społeczeństwo 
w formie pomocy, ochrony talentów?...

Jedno wielkie, przeraźliwe Nic!
Istniejące stowarzyszenia zawodowe lite­

rackie stoją jedynie na jakichś paliatywach, 
które nie zabezpieczają w niczem materyal- 
nego bytu adeptów zawodu pisarskiego.

Niema tu Domu Opieki, ochrony dla mło­
dych talentów, ani śladu — ostoi materyal- 
nych dla zasłużonych piórem, albo kryzysom 
finansowym podlegających, chorych, rekon-



walescentów, do pracy nadal, lub chwilowo 
niezdolnych.

Całkowite, potworne — „laissez aller” , 
zatem — „laissez mourir” króluje tu niepo­
dzielnie...

Bezradność to wprost już zbrodnicza.
Literatura, to najwyższe dobro narodu, 

nie należy bynajmniej dotychczas do trosk 
żywotnych naszego społeczeństwa.

Idzie przeto skutecznie na manowce. 
Górują szerzyciele trucizn i zwyrodnień, giną... 
śmiercią głodową — autorowie wartościowych 
dzieł...

Byt materyalny szanujących swe powo­
łanie pracowników pióra, to, w znakomitej 
większości, los paryasów społecznych...

Podejmując słowem i drukiem tę palącą 
sprawę, bez należytego przecież oddźwięku w 
środowisku naszej „apatyi zbiorowej” , na da­
ne status quo antę szukałyśmy z panią Te­
resą środków ratunkowych.

Zwłaszcza pora wywczasów letnich dawała 
nam po temu materyału w obfitości.

Gdybyż choć jaki cień letniska dla pracą 
pióra wyczerpanych, ku poczerpnięciu na 
dalszą pracę twórczą niezbędnego oddechu!

Nic podobnego nie istnieje.
Kurczone honorarya, przy klęsce miesz­

kaniowej, na opłatę dwóch komornych nie 
wystarczają. Położenie przepracujących pió­
rem, a w grosz niezasobnych, to klęska ru­
iny zdrowia i sił do pracy dalszej.

„Sami sobie” nie uczynili dotąd nic, ku 
ratunkowi takich położeń bez wyjścia; spo­
łeczeństwo — odpłaca im to z naddatkiem.

A starość tych Bezdomnych?...
Wiemy, iż nawet Eliza Orzeszkowa u- 

czuwała ponad swoją zasłużoną głową to 
straszne widmo niezabezpieczonego jutra.

— Niech dziś przestanę pracować—ma­
wiała swoim bliższym,—a grozi mi nędza na 
niedalekie jutro! Podstawy bytu materyal- 
nego pozwoliły jej jednak rozwinąć skrzydła 
twórczości. Czy dałaby to wszystko, co da­
ła narodowi swemu, Orzeszkowa, gdyby udzia­
łem jej była ciężka praca zarobkowa—z ko­
nieczności, po za obrębem jej powołania pi­
sarskiego?!...

Nauczycielska praca, jako podstawa bytu 
materyalnego, nie zabezpieczyła również jutra 
ś. p. Teresie Wołowskiej.

— A co dadzą mi na Jutro bezdomne, 
prace moje literackie? — zapytywała jeszcze 
w przeddzień swojej śmierci.

Conajwyżej... pogrzeb zapewniony...
Zabiegała, jak wiemy, o jedyny fundusz 

dla zasłużonych pracowników pióra, istnieją­
cy w Galicyi. Daremnie!

Może obywatelski zapis Erazma Jerzma­
nowskiego kiedyś, w przyszłości, potrzebie ta­
kiej zadosyć uczyń! nareszcie.

Dla upamiętnienia działalności pedago- 
giczno-literackiej Teresy Prażmowskiej-Wo­
łowskiej powstaje myśl funduszu Jej imienia.

Utworzenie rawi^zku instytucyi pomo- 
cniczo-ochronnej, choćby na razie w postaci 
schroniska dla niezdolnych do pracy, a za-

slużonych weteranów pióra, byłoby, zaiste, sło­
wem „dobrego wspominku” , na który tak 
bardzo pracowała „w szczerym serca trudzie” 
ta niepospolita Pisarka.

Coś należy się [od nas — Żyjącym — 
w Idei...

AL Cz. Przewóska. 
nnnnnnnnnn

THERESITA (Marya Iwanowska).
— o —

U  Ź R Ó D E Ł
POWIEŚĆ.

IX.

Kiedy Stanisław Korsak wszedł w moje 
życie byłam jeszcze zupełnie młodą dziewczy­
ną — prawie dzieckiem.

Pisałam wtedy moje pierwsze poezye 
prozą — nosiłam je w wielkiej tajemnicy do 
redakcyi „Życia” , a oglądanie ich w druku, 
sprawiało mi jeszcze rozkosz niewypowiedzianą.

To, że wielki poeta, geniusz prawie, czło­
wiek tej miary i kultury mógł na mnie zwró­
cić swe oczy, napełniało mnie szczęściem eksta­
zy, świętem drżeniem powołania.

To może nawet nie była miłeść — to 
było wniebowzięcie. Serce śpiewało we mnie 
bezustanne Magnificat. Uczuć takich do­
świadcza się tylko w bardzo wczesnej mło­
dości.

Kochałam bez pamięci, bez żadnych na­
dziei, wymagań, żądań. Kochałam wszystko 
w nim i wszystko co było z niego — przyj­
mując każde słowo, uśmiech, pieszczotę, jako 
sakramentalne łaski, które duszę podnoszą 
i uświęcają — stokroć szczęśliwa, gdy przy­
szło mi dla niego cierpieć.

Kochałam go za to, że był z rodu pro­
roków — że przyszedł światu nieść światło— 
a świat go nie poznał — a lud go kamieno­
wał — kochałam za bezmiar cierpienia, który 
serce mu przygniatał, za piętno zatracenia, 
za ten oczu ból...

Kochałam dzieło jego — klejnoty drogie 
i rzadkie, w tym czasie łatwej, szumnej i ba­
rokowej formy; proste, klasyczne w słowie— 
znające ducha moc, słoneczne tajemnice.

Kochałam go wreszcie, bo to był On, bo 
to byłam ja, bo widząc Go, ujrzałam pierw­
szy raz, że słońce świeci, że kwiaty kwitną, 
że pachnie wiosna, raduje się świat — zna­
lazłam cel własny — pojęłam sens życia.

Wiedziałam, że mi odpłacić miłością wła­
ściwie nie może, że żadna moc ani żaden 
cud wskrzesić w nim serca do szczęścia nie 
zdoła — ale też wzajemności nie czułam na­
wet potrzeby — krzyk Kundry „służyć, słu­
żyć” brzmiał mi w duszy jedynie i wszystkie 
moje pragnienia obejmował.

Wiedziałam, że w życiu jego musiała być 
kobieta, sama twórczość jego na to wskazy­
wała, wyniosłej pełne goryczy i miłosnej głę­
bi —  Kobieta z morskiemi oczyma, Pani ste­
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pu, Księżna z Dali — ale nigdy się o nią 
nie pytałam — nigdy nie badałam przeszło­
ści — nie chciałam zrywać zasłony.

Opadła sama — i to w sposób dziwacz­
ny, operowy — jak w romantycznym dra­
macie, jak w fantastycznej powieści.

Złożyłam przeszłość moją w grób kla­
sztorem życie przeszłe odgrodziłam, na sie 
dem przed własną duszą zamknęłam pieczęci- 

Pieczęć ruszona—na nowo rzuciła się krew.

Popłynęliśmy na Lido — stąd na pełne 
morze. W oddali Zachód gasł — gondo a 
sunęła cicho. Powoli ogarnął nas smutek 
bezksiężycowa czarna zapadła noc.

Nieruchomość mroku—nieskończoność g % 
bi. Przeraża połyskliwa ciemność fali w nocy 
niby magicznych luster błyski, polerowanej 
stali mroczne lśnienie dreszczem sptywa P° 
nerwach, lękiem duszę spowija, w zaświa 
rzuca gdzieś bezdenną toń —  pogłębia szu 
mem ciszę, ciągnie w otchłań. ^

Nie śmiałam się poruszyć, ale czułam 
przy sobie, dotykalnie wprost wyczuwa a 
ducha jego między nami. .

Milczałyśmy półleżąc, ;ale dusze linasZ' 
prężyły się jak do skoku.

Przemówiła pierwsza:
—  O czem Pani myśli?
Odpowiedziałam po prostu, jakbym

działa wszystko, jakbym musiała wiedzieć-
— O Stanisławie Korsaku.,. ^ -e
Wtedy powoli, szeptem, do siebie^pra

mówić zaczęła:

Un grand sommeil nolr 
Tombe sur ma vie 
Dormez tout espoir 
Dormez toute envie...

Je ne suis plus rien 
Je perds la memoire 
Du mal et du bien 
Oh, la triste histoire.

Je suis un berceau 
Qu’une main balance 
An creux d’un caveau 
Silence... Silence..,

Znałam ten wiersz—na pamięć fg° irni3'

łam...
Tłomaczyłam go kiedyś dla Niego— yj 
W owej nocy tragicznej z tomu P ^ gj 

Verlaine’a została wyrwana kartka a
już nigdy, nigdy potem nie znalazłam 
teraz z ciemności szły do mnie te 
przenikały do mózgu, raniły, aż do sza

Stało się ze mną coś, czego n'2 ^ arII, 
zrozumiem — nie krzyknęłam, nie om ^  
nie ruszyłam się nawet z miejsca, ty1K0 
łam w sercu ostrze — a w głowie m ^  

Pamięć nagle wróciła, wszystko tanl a}ani 
Nie pytałam się o nic — nie potrzebo ^  
nic wiedzieć —  nie miałam nawet 
niej żalu, — niechęć zgasła — tylko 
że dłużej ani chwili z nią być nie niog 
albo teraz, zaraz — razem w śmierć-

Zaczęłam sią gwałtownie modlić. ^
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Jeszcze tej nocy pożegnałam się z Nią 
na zawsze.

Bez słowa tłomaczenia pocałowałyśmy się 
pierwszy raz w twarz — jak siostry...

Nazajutrz, chcąc być sama, wyjechałam 
do Paryża.

(d. c. n.).

AUGUST STRINDBERG.

SIEDEM LAT BŁOGOSŁAW IONYCH.
(Z cyklu „Miniatury historyczne”).

(Dalszy ciąg).

Król zstąpił wraz z nim na trzeci taras, 
zwrócił się na prawo i powiódł go po naj­
dłuższej z alei, prowadzącej na okrągły pla- 
cyk> na którym znajdowała się świątynia
Przyjaźni.

Milczenie, które zapanowało między nimi, 
ył° nad wszelki wyraz uciążliwe, ale Fryde- 

ryk> przyzwyczajony do panowania nad sobą, 
P'erwszy nawiązał rozmowę, zmieniając jednak 
Jej Przedmiot.

— Monsieur! Jakiż cudowny wieczór ma- 
^  — rozpoczął. —  Jaki spokój, jaka cisza!
Pokój w przyrodzie i ludzkiem życiu! Czyś 
an to zauważył, że po pokoju, zawartym 

w Akwizgranie, upłynęło siedem błogosławio- 
nych lat, w ciągu których nie by.o wojny?

— Nie! to mi na myśl nie przyszło. A 
z tego wypływa, że należy nam teraz

°Czek;wać siedmiu lat nieszczęśliwych.
— Kto wie! Mówiłeś Pan o Kian Lunie, 

d^t to miłujący pokój władca, który lubi
0zofować i układać wiersze o kwiatku her- 

acianym, władca, który służy swemu naro- 
°w‘ i obdarza go szczęściem. Jego sąsiadka, 

d Ponia, korzysta z dobrodziejstw pokoju już 
stu lat. W Indyach francuzi staczają walki 

auglikami o handlową hegemonię. Wkrótce 
an*emy wobec konieczności liczenia się z 

Wlelkim Wschodem. Co się zaś tyczy naszej 
^ ś c i  świata, do której zaliczam również 

s*pt, to §pi ona spokojnym snem pod pano- 
niem paszów i mameluków. Grecya, nasza 

Pramacierz, upadła. Peryklesowe Ateny, stały 
Slę dostawcą sułtanowego haremu, przez 
parnych rzezańców rządzone, Rzym, a raczej 

°chy; rozdrobione na majoraty domów: Lo- 
ryńskiego, Burbońskiego i Sabaudzkiego. W 

, Zymie włada mój przyjaciel, Benedykt XIV. 
st on również stronnikiem pokoju (ä propos

Jest to pierwszy papież, który uznał królów
tyskich); traktuje z tolerancyą protestan- 

i jest protektorem nauki. On to rozkazał 
y’ńierzyć stopień południka...

1 wygnał jezuitów, którym, Sire, zgo- 
ałeś gościnne przyjęcie. Nie powinieneś 

ył tak postąpić.
s Ale, czy Pan znasz jezuitów! W Hi- 
mo”0*' PanuJe Ferdynand VI. Jest to dobry 

^archa. Zbiera podatki, walczy z inkwi- 
ey^- Proteguje naukę.

Sle- jak
Namiętność do pisania rozpowszechnia 
zaraza, po całej kuli ziemskiej.

— W Anglii, mój kuzyn, Jerzy, uczeń 
Adama Smitha, poświęca się wyłącznie pod­
niesieniu ekonomicznej pomyślności kraju. 
Pozostałych znamy dostatecznie. Ale wspo­
mnijmy jeszcze najznakomitsze wynalazki na­
szego stulecia: maszynę parową, termometr, 
piorunochron, ankrowe zegary...

— Złoty wiek zdaje się znowu schodzić 
na ziemię.

— Weźmy choćby maszynę parową, te­
legraf... A czego możemy się jeszcze docze­
kać?...

— Wojny, naturalnie!
— Ja tam nigdy nie byłem za wojną, 

jak to Pan dobrze wiesz, ale mnie zmusili 
do prowadzenia jej...

— Czy kijem?
Król nie rozgniewał się, ale go to przykro 

dotknęło, że ów znakomity człowiek, jego 
przyjaciel i nauczyciel, był zdolny do takiego 
grubiaństwa.

— Masz Pan słuszność, ojciec kijem znie­
wolił mnie do prowadzenia wojny, i za to go 
błogosławię. Ja sobie nie wyobrażam, byśmy 
się znajdowali obecnie na progu saturnowego 
wieku, niemniej jednak w dali widnieje mi 
jasna przyszłość.

— A ja widzę jeno chmury... chmury, 
zapowiadające trzęsienie ziemi. Francya jest 
poruszona w swych posadach, Ameryka po­
czyna się rozprostowywać; cala Europa zbiera 
się do zrzucenia chrześcijaństwa, jak to rak 
czyni ze swą skorupą; powstają nauki ekono­
miczne, poczynają się przyrodnicze badania, 
zbliża się coś nowego, groźnego, ja to prze­
czuwam...

— I ja również! Moje „otium” (wczas) 
zbliża się do kresu; moje „Tusculum” zawrze 
się niebawem, a oczekują nas straszne rzeczy.

Twarz króla wyrażała w tej chwili bez­
mierną boleść; zdawał się on przewidywać 
wojnę siedmioletnią, która nastąpiła wślad za 
siedmiu błogosławionemi latami; przygniatało 
go poczucie leżącej na nim odpowiedzialności 
za los i przyszłość podwładnego mu kraju.

— Sire, w podobnych chwilach potrze­
bujesz pociechy religijnej.

— Mój obowiązek — oto moja religia. 
Mój Bóg — to Opatrzność, która rządzi lo­
sami narodów, ale poszczególne jednostki po­
zostawia same sobie. Cóż takiego znowu 
przedstawiają ludzie, by warto było troszczyć 
się o te mrówki?

Rozmowę przerwało ukazanie się w głębi 
alei człowieka w ubiorze woźnego sądowego. 
Dostrzegłszy go Voltaire wpadł w wściekłość.

— Najjaśniejszy Panie! Jak możesz po­
zwalać wszelkiej hołocie wchodzić do swojego 
parku? Należałoby go kazać ogrodzić kratą 
żelazną. ,

— Nie! — odpowiedział król. — Ja nie 
mam prawa do samego siebie, a cóż dopiero 
do tego parku; ale wszyscy mają prawo do 
mnie.
• — Ależ to jest wprost niesłychane! Naj­

jaśniejszy Panie! Pozwól mi wypędzić tego 
człowieka!

— Nie! na to nie pozwolę!
Król dał znak nieznajomemu i ten pod­

szedł, trzymając w ręku kapelusz.

— Czego ci potrzeba, mój przyjacielu? — 
zapytał król.

— Mam tylko doręczyć pewien papier 
panu Voltaire’owi.

— A więc doręcz go.
Nieznajomy oddał Voltaire’owi zapieczę­

towaną kopertę i oddalił się.
Po rozerwaniu koperty i przeczytaniu 

papieru Voltaire, padł na klęczki przed kró­
lem i zawołał:

— Ratuj mnie, Sire!...
— A, sprawa tyczy się zapewne pań­

skiego procesu z Hirschlem, z powodu sa­
skich papierów państwowych. Chcieliście oszu­
kać całe społeczeństwo i siebie nawzajem, ale 
żyd nie pozwolił ci, Monsieur, podejść siebie 
i teraz zostajesz oskarżony o oszukaństwo.

— Ratuj mnie, Najjaśniejszy Panie!
— Jakże mogę uratować Pana?
— Jednem tylko słowem, dobrem słowem 

wobec sądu.
— Wstydź się, starcze! Czyż myślisz, 

że mogę się sprzeciwić prawu, czyż chcesz, 
bym podkupił sąd? Nie, Monsieur, w Berlinie 
są jeszcze nieprzekupni sędziowi. I moje sło­
wo nie może mieć dla nich większego zna­
czenia, jak słowo każdego innego człowieka. 
Powstań i idź teraz do swojej komnaty. Zo­
baczymy się podczas wieczerzy.

— Sire, pozwól mi nie ukazywać się dziś 
podczas wieczerzy.

— Dobrze. Zobaczymy się więc jutro.

Tłomaczył
Nawrocki.

(d. c. n.).

Z literatury.

Historya Malarstwa.
Tom. I. Haldane Macfall. Przekład Kaspro­

wicza. Lwów 1912.

Najbardziej interesującem zjawiskiem dla 
człowieka jest — życie samo, które poznać 
można i trzeba dwiema tylko drogami: dro­
gą doświadczenia osobistego i drogą doświad­
czenia innych. Otóż tych „innych” poznać 
najlepiej w najistotniejszym wyrazie ich dusz, 
ich uczuć, t. j. w sztuce. Mowa, kolor, ton, 
linia — najistotniej uzmysławiają najmniej 
chwytom zmysłów poddającą się — duszę.

Dlatego też poznać sztukę, historyę 
sztuki, znaczy poznać głębiny ludzkiej duszy 
w ich załamaniach po przez wieki.

Bez sztuki niemożliwe byłoby życie zbio­
rowe i nie dlatego już, że sztuka prowadzi 
do Piękna, nie dlatego, że w skarbach sztu­
ki geniusze zaklęli najszczytniejsze ideały ludz­
kie, ale poprostu dlatego, że sztuka jest naj­
prostszym sposobem porozumiewania się z so­
bą ludzkich uczuć, że bez sztuki narody, 
tworzące ludzkość i pojedynczy ludzie nie 
mieliby żadnej możności duchowego kontak­
tu, że komuna duchowa nie istniałaby.
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Myśmy w Polsce — niestety — zbyt mało 
wagi zawsze poświęcali sztuce. Oprócz po- 
ezyi, która od wieków rozwijała się kapital­
nie — inne sztuki traktowano zdawkowo. 
Do Szopena i Moniuszki byjy tylko próby 
tworzenia polskiej muzyki. Co się tyczy pla­
styki, to architektura rozwijała się jeszcze 
jako tako od Kazimierza Wielkiego przez 
wiek złoty, przez Sasów. Rzeźba polska do 
dziś dnia jest niesłychanie skromna, a wielki 
i genialny Wit Stwosz był istotną oazą, dziś 
dopiero odkrytą. Malarstwo polskie istnieje 
od 100 z górą lat dopiero.

Nic też dziwnego, że i o malarstwie ogól- 
no-ludzkiem niesłychanie mało się u nas pisa­
ło, czytało i uczyło.

Klaczko zrobił pewien wyłom w tym mu­
rze obojętności względem sztuki zachodnio­
europejskiej.

Dziś dzięki wydawnictwu lwowskiemu 
„Historya Malarstwa” — zyskujemy kapital­
ne dzieło pierwszorzędnej wartości.

Autorem tego pomnikowego dzieła, które 
wychodzi zeszytami w prenumeracie, a któ­
rego wyszło już 8 zeszytów, stanowiących 
duży tom, jest Haldane Macfall, a tłumaczem 
znakomity poeta nasz, Kasprowicz.

Macfall jest nietylko estetą i znawcą hi- 
storyi malarstwa. To także pisarz wielkiej 
miary, co sprawia, że dzieło jego czyta się 
jak bardzo interesującą powieść historyczną.

Krojąc wydawnictwo na olbrzymie roz­
miary (10 tomów=70 zeszytów 5-o arkuszo­
wych), wydawcy zdali sobie doskonale spra­
wę, że tylko wydanie albumowe, ozdobione 
pysznemi reprodukcyami arcydzieł malarstwa, 
może tu spełnić zadanie. Tak też zrobili i 
dlatego też dzieło to nabiera specyalnej war­
tości.

Cały pierwszy tom poświęcił Macfall hi- 
storyi Odrodzenia, t. j. właściwie pierwszemu 
ruchowi malarstwa, które pozostało do dni 
naszych. Z greckiego bowiem malarstwa do­
chowały się tylko legendy.

Pracę swą rozpoczyna Macfall świetnie 
skreślonym wstępem o znaczeniu Sztuki, co 
postaraliśmy się wyrazić na początku niniej­
szego artykułu, poczem przechodzi do pry­
mitywów wieku 13-go i heroldów Odrodzenia.

Rozdziały o Leonardzie da Vinci, Mi­
chale Aniole i o Rafaelu są bodaj najlepsze- 
mi studyami, jakie kiedykolwiek o tych ty­
tanach się ukazały, może nie najbardziej dro­
biazgowe, ale za to najbardziej syntetyczne.

Gustaw Olechowski, 

Walka z gruźlicą.

Dr. Jan Szmurło napisał broszurę („Jak 
walczą z suchotami na Zachodzie Europy 
i u nas?”), której celem pobudzenie do bacz­
niejszej uwagi na zadania istniejących od nie­
dawna w Warszawie, Łodzi i Lublinie Towa­
rzystw przeciwgruźliczych i wykazanie, jak 
wiele zrobić można silnie rozwiniętą działal­
nością w kierunku zapobiegania niszczącej 
sile i rozwojowi laseczników d-ra Kocha, uwa­

żanych dotąd za klęskę nieuleczalną, a na 
którą jednak nauka znalazła sposoby.

Przedewszystkiem zwarta, mocno zorga­
nizowana akcya lecznicza.

W Anglii — sam Londyn posiada 26 
szpitali na 13500 chorych gruźliczych. Prócz 
tego istnieją jeszcze przytułki dla ozdrowień­
ców, do których przyjmowani są również 
i suchotnicy w pierwszych okresach choroby 
(150 na 7000 łóżek w całej Anglii). Nadto 
powstało dotąd 12 schronisk dla 200 nieule­
czalnych zupełnie suchotników.

W myśl, że najgłówniejszym powodem 
rozpowszechnienia gruźlicy są złe warunki 
zdrowotne wsi i miast, parlament angielski 
wysadził specyalną komisyę, której zadaniem 
było zbadanie braków w tym kierunku. Po 
rozpatrzeniu ich rząd wydał prawo, mocą 
którego miasta i gminy obowiązane są czu­
wać nad zdrowiem obywateli, przeprowadzić 
kanalizacyę, wiercić studnie, niszczyć jaskinie 
brudu i ciemności, a na ich miejscu budo­
wać dla rodzin wyrobniczych domy, pełne 
powietrza i słońca.

Na pomoc miastom spieszą towarzystwa 
dobroczynne, a nawet towarzystwa, oparte na 
zasadach handlowych. Powstało już tysiące 
domów na setki rodzin każdy, a także małe 
domki z ogródkami, wynajmowane za możli­
wie przystępną cenę.

Gdy w całym Londynie śmiertelność w 
1900 roku wynosiła 26 na tysiąc, w domach 
tych spada do 17 procent. .

Zmniejszenie godzin pracy w fabrykach 
i szereg przepisów, zmuszających właścicieli 
ich do zaprowadzenia możliwych ulepszeń; to­
warzystwa wstrzemięźliwości, a nadewszystko 
Armia Zbawienia, odciągając robotników od 
knajp i trunków, osłabiających odporność or­
ganizmu, na zarazki tuberkuliczne. — stano­
wią dzielną pomoc w walce z gruźlicą.

W Niemczech, gdzie do 1889 roku umie­
rało na suchoty 3140 mieszkańców na każdy 
milion, a gdzie od 1900 roku śmiertelność 
zmniejszyła się o 25 procent, — przyjęto 
metodę dr-a Brehmera, który — lecząc przez 
dziesiątki lat suchoty płucne, doszedł do wnio­
sku, że, jeżeli suchotnika w pierwszych okre­
sach choroby umieścić w specyalnym zakła­
dzie dla chorych piersiowych, zapewnić mu 
obok absolutnie czystego powietrza — obfite 
pożywienie, wszelkie wygody, spokój i wypo­
czynek bezwzględny, — to w 90-ciu przypad­
kach na sto można być pewnym, że czło­
wiek ten po kilku miesiącach wróci do zupeł­
nego zdrowia.

Kasy ubezpieczeń robotników na wypa - 
dek choroby i niedołęztwa zrozumiawszy, że 
lepiej finansowo wypadnie im ratować zagro­
żonych gruźlicą, aniżeli wypłacać dożywotnie 
sumy nieuleczalnym, przyczyniły się w du­
żym stopniu do powstawania i rozwoju uzdro­
wisk systemu Brehmera.

Niemcy pokryte są dziś siecią lecznic w 
zdrowych lesistych i górzystych miejscowo­
ściach, gdzie chorzy wkrótce wracają dó sił 
normalnych.

Następnie w Niemczech już dziś istnieje 
117 poliklinik, gdzie ludziom biednym, obok 
porad i przepisów hygienicznych udziela się 
bezpłatnie lekarstw, mleka i innych rzeczy.

Powstały również towarzystwa, mające na 
celu opiekowanie się chorymi, powracającymi 
z sanatoryów i wyszukiwanie dla nich pracy 
w zdrowszych warunkach. Prócz tego stwo­
rzono tymczasowe schroniska dla robotników, 
wyczekujących na miejsca w sanatoryach, 
zawsze przepełnionych.

Wyniki tej działalności w cyfrach 
stawiają się imponująco. Gdy w 1902 roku 

na 52 miliony ludności liczba zgonów wyno­
siła 75000, — w 1911 r. na 64 miliony śmier- 
telność spadła do 57000.

We Francyi —  po za szpitalami, afflbu 
latoryami prof. Calmette’a i uzdrowiskami 
powstają Ligi do walki z gruźlicą drogą WY' 
chowania publicznego, zakładane przez wy 
bitnych lekarzy-filantropów. Ligi takie urzą 
dzają setki odczytów o gruźlicy, prowadzą 
specyalne kursy profilaktyki, czyli nauki o 
pobieganiu suchotom, rozszerzają w miliona 
egzemplarzy broszury, uświadamiające, c0 
jest gruźlica?

Rząd francuski, ustanawiając rady sal11 
tarne, roztacza między innymi baczny nadzór 
nad oborami, każąc zabijać chore uä gruz 1 
krowy i zwracać właścicielom połowę icb war 
tości. . .

Podobna akcya przeciwgruźlicza ma miej 
sce w innych państwach Europy, a tf 
i w Stanach Zjednoczonych Ameryki Póln°  ̂
cnej — dzięki zabiegom rządu i społecze^  
stwa, śmiertelność na suchoty w ciągu 1 
lat spadla z 326 do 170 na sto tysi§c> 
mieszkańców.

A u nas?
Nie mamy parlamentu, a nawet jak ^  

tychczas i samorządu, którego zadaniem-"-^ 
dnem z uajważniejszych — byłaby *r°
0 zdrowotność kraju. Nie mamy kas Pr 
zorności — na wzór niemieckich —  W ' sk 
resie których leży zakładanie uzdro ^
1 ambulatoryów. „Jesteśmy brudni i ciemm 
— pisze d-r Szmurło. — „Świeżego PoV; 
trza, jak ognia się boimy. Znamy jedną
ko przyczynę chorób: przeziębienie. W 0 ^nje 
przed niem nie otwieramy zimą okien 1 
całe przebywamy w zaduchu. Wreszcie 
przepijamy rocznie przeszło 40 milionów r ^  
samemu monopolowi, nie mówiąc o tern, 
płacimy za piwo, wino i inne napoje wy 
kowe. Ztąd też —  co trzeci człowiek 
sły u nas umiera na suchoty” .

Smutny obraz!...
J rt na-Dla podniesienia zdrowotności narodu

szego powstają instytucye, stwarzane wy 
kiem jednostek, a więc: kolonie letnie ^  
dzieci, kolonie letnie dla kobiet p racu jąc^ ’ 
sanatorya: w Ciechocinku (dla dzieci sk 
licznych), w Zakopanem, Otwocku i w ^
Powstają Towarzystwa przeciwgruźlicze,^ 
re zakładają przychodnie na sposób franC 
urządzają odczyty o suchotach, wydaja 
szury. Bogacz-filantrop — Wawelberg, bu ^  
na Woli trzy domy z taniemi i hygie 
nenii mieszkaniami dla klasy robotniczej-

To i wszystko: kropla na dnie morza 
trzeb ogólnych. |U„

Warszawa, gdzie przeszło dwa tys 
dzi rocznie umiera na suchoty, niema 
szpitala dla chorych gruźliczych!... r3i
uzdrowisk ludowych typu d-ra Bre
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niema tanich, zdrowych mieszkań dla klasy 
pracującej. Niema wreszcie prawodawstwa 
aorycznego, uwzględniającego warunki sani- 
arne placówek roboczych.

W zakończeniu książeczki swojej d-r 
zrnurło wzywa do łączności w działaniu. 

»Jeżeli całe społeczeństwo stanie, jak jeden 
m3ż, do wspólnej walki ze strasznym wro- 
giern — suchotami, jeżeli biedak, świadomy 
"'bezpieczeństwa, grożącego mu ze strony 
gruźlicy, nie pożałuje groszy na walkę, a bo- 
^acz dorzuci do tej sprawy zbywające mu 
y >ące, — wtedy możemy być pewni, że i u 

’ Jak w Anglii i Niemczech, kwestya su- 
0 Płucnych zbliży się do ostatecznego a 

Pomyślnego rozwiązania” .
, .doraźne sposoby zapobiegania rozpowsze- 

*anm się zarazków gruźliczych są: ostrze- 
le Przed pluciem na ziemię bądź w domu, 

bo\yZ 113 U*'c^ ’ Iaseczn>k> chorego człowieka 
0 lertl wraz z powietrzem dostają się do 

. a * Płuc zdrowego. Nie pić surowego 
s a» gdyż bardzo wiele krów choruje na 

°ty, czyli t. zw. perlicę, której zarazki 
4 pod wpływem gotowania. Dbać o czy- 

kaćC ^°w*etrze! odżywiać się właściwie, uni- 
naPojów wyskokowych.

tn ik '^  Sokołowski wykazał, że sucho- 
jaka°W' ^órych Ieczy}- by*3 nałogowymi pi-

p , ^  na Zachodzie, tak i u nas zatem, 
tany ym sPrzymierzeńcem w walce z sucho- 
wośćj m° ^  być towarzystwa wstrzemięźli-

broszura d-ra Szmurły, pisana jasno, 
2(jy r?Pnie, powinna znaleźć się w ręku ka- 
dnj®.’ °twiera nam bowiem oczy na zaga- 
cy 6n!a> mimo których przechodzimy, jak ślep- 
bie n*e rozumiejąc ich zgoła, nie zdając so- 
uich Sprawy ze stanowisko, jakie względem 

Powinno zająć społeczeństwo. C. W.

U sta w a  szkoły artystycznej 
pp. Słupskich.

nyniWśród uczelni poświęconych sztukom pięk- 
sję ’ ^0raz bardziej na plan pierwszy wybija 
rzy °*a PP- Feliksa i Maryi Słupskich, któ- 
nej ^°f°Cznie z rezultatem swej pedagogicz- 
Tegoro'^3*110̂ * znaj°m‘3 szerszą publiczność. 
zajm .CZna wystawa przedstawia się bardzo 
p°8teUjf 0 i daje dowód coraz to większych 
ki]ięa . W uczniów i uczennic, którzy po lat 
Prace ^  W danej uczelni przebywają. Są tu 
śtyjgd’ ^*óre sięgają już granic artyzmu i 
też j CẐ  Zarówno o talencie uczniów, jak 
ich k-° wybitnych zaletach pedagogicznych

morowników.
<  °*a PP- Słupskich posiada trzy kursy: 
bi0rie ’ na którym 4-ry razy tygodniowo ro- 
p. p b  studya rysunkowe pod kierunkiem 
Wąd̂ o *uPskiego, a 2 razy tygodniowo pro- 
cya d u odpowiednie studya i kompozy- 
sa 0racyjna przez p. M. Słupską, Kur- 
Iaalarsf)0*UC*n'0we Poświęcone są wyłącznie 

Uw U’ 3 w*eczorne —  rysunkom, 
tyczna- 2̂ ^dniona też jest i strona teore- 
CzeWslę'i PersPektywę wykłada tu p. Wora- 
CZną si ’ 3 °d Przyszłego roku szkolnego za- 

wykłady d-ra L. Brenneisena o anatomii.

Wogóle w roku przyszłym nastąpić mają 
duże inowacye w danej szkole. Projektowany 
jest równolegle ze studyami w pracowni w 
Warszawie, kurs plain’airu w Pyrach. Jest 
to reforma wysoce pożądana, gdyż dozwala 
ona uczniom studyować zmiany koloru w o- 
świetleniu słonecznem i zaznajamiać się z 
prawami perspektywy powietrznej, której 
brak razi nieraz w wysokim stopniu w wielu 
pracach szkolnych i nieszkolnych.

To, co obecnie przedstawili pp. Słupscy, 
świadczy bardzo dodatnio o ich działalności 
pedagogicznej. Studya głów z aktów z ży­
wego modelu, prowadzone pod kierunkiem p. 
Słupskiego, są pełne życia, dobrze oświetlo­
ne, utrzymane w charakterze i ruchu, trak­
towane miękko, a nieraz i subtelnie. Malar­
stwo prowadzi on techniką akwarelową, w 
której uczniowie dochodzą do wybitnych re­
zultatów. Widzimy tu pełne życia, ogromnie 
barwne studya kwiatów, owoców, martwej 
natury, a nawet parę głów z żywego modela, 
odznaczających się dużemi zaletami.

Wielkie urozmaicenie modeli oraz arty­
styczny ich układ i traktowanie, przyczyniają 
się do wysoce estetycznego wyglądu tego 
działu; zwrócić tu też należy uwagę na do­
kładność rysunku, wykonywanego przeważnie 
pendzlem, ogólnemi plamami bez uprzedniego 
konturu.

Bardzo dodatnio przedstawia się rów­
nież dział dekoracyjny, prowadzony przez 
panią Słupską. Widzimy tu rozmaite stadya 
rozwoju danego motywu, początkowo studya 
z natury, następnie stylizacya, wreszcie zu­
życie go do kompozycyi, pomyślanej i prze­
prowadzonej celowo, z uwzględnieniem ma- 
teryału, w jakim dany przedmiot ma być 
wykonany. Ta celowość i utylitarność kom­
pozycyi w szkole p. Słupskiej stanowi wielką 
zaletę praktyczną, gdyż pozwala jej uczenni­
com zająć się pracą w kierunku dekoracyj­
nym w jakimkolwiek z działów naszego zdo­
bnictwa, gdzie oryginalne wzory są zawsze 
bardzo pożądane.

Widzimy więc piękne wzory na witraże, 
kilimki, kraty żelazne, tapety, koronki, jak 
również wazony, pateny i sprzęty ozdobne, 
wszystkie wykonane z rzutami i przekrojami, 
umożliwiające należyte objęcie konstrukcyi 
przedmiotu. Zwraca tu uwagę bardzo piękny 
w tonie ogólnym i w kształcie wzór na r a ­
mę lustra oraz szereg przyborów tualetowych, 
wzór pateny szklanej ze srebrem na moty­
wie liści i owocu kasztanu, oraz efektowna 
ramka z pawiemi piórami.

Sympatycznej tej uczelni życzyć należy 
jaknajpomyślniejszego rozwoju i należytego 
poparcia naszego społeczeństwa.

Z. Sk. Stank.

M inisterjalna Logika.
w w w w

Wielce charakterystyczny fakt zaszedł 
w Londynie w ostatnich czasach.

Na wielkim, antisufrażystycznym meetin- 
gu, urządzonym w Albert Hall’u, znalazł się 
członek rządu angielskiego, Mr. Harcourt, 
minister kolonji. Poco Mr. Harcourt poszedł 
na to zebranie, istotnie trudno się domyślić.

Będąc tam jednak, zabrał głos i w prze­
mowie, nie tyle argumentowanej, ile rozwle­
kłej, występował przeciw udzieleniu kobietom 
praw wyborczych. Przemówienie to jest tak 
ciekawe pod niektóremi względami, że czy­
tając je, mimowoli pytamy się, czy możliwe, 
aby tak zabierał głos publicznie mąż stanu!

Przedewszystkiem wystąpił Harcourt prze­
ciw Conciliation bill’owi, kobietom trzeba, 
zdaniem jego, przyznać pełnię praw wybor­
czych, albo nie dawać im praw wcale. O to 
ostatnie błagał minister zebranych, zachęcając 
ich do podtrzymania ruchu antifeministycz- 
nego, do zwalczania praw kobiet — a dla­
czego?

Otóż tu jest najciekawszy punkt prze­
mówienia Mr. Harcourt’a. Nie przytoczył on 
żadnych absolutnie argumentów, prócz jedne­
go w formie pytania: Coby to było, gdyby 
kobiety posiadły równouprawnienie polityczne?

I na tej obawie, na tern lękliwem zaga­
dnieniu, opierała się długa jego mowa.

Coby to było!
— Nie można nikomu dać prawa wybie­

rania posła, nie dając mu jednocześnie pra­
wa być wybranym posłem, — powiedział 
Gladstone; — gdy kobietom otworzymy wstęp 
do życia publicznego, jakże możemy bronić 
im udziału w rządach? — powiedział lord 
Haldane!

Oto są argumenty Mr. Harcourt’a.
Przemawiali tam ludzie, operujący sofi- 

zmatami, ciągnęli zdania, jak to mówią, za 
włosy, inni stali na gruncie przekonań zaśle­
pionych może, reakcyjnych, lecz szczerych, 
dla których potrafili znaleźć mocne, choć myl­
nie zbudowane argumenty, ale minister ko­
lonji powtarzał tylko ciągle: „Jakże mogą być 
kobiety w parlamencie — będą one przecież 
wtedy mogły być adwokatami, sędziami, po­
słami, ministrami! A przecież kobiet jest 
większość — to będzie rewolucya!”

1 znów powtarzał prośby do zebranych, 
aby tej rewolucyi przeciwdziałali.

Niestety, stał się jeden wypadek fatalny.
Oto komitet wyborczyń Australii i No­

wej Zelandyi uznał, że Mr. Harcout nie miał 
prawa przemawiać w ten sposób, będąc mi­
nistrem kolonji!

Bo w najwspanialszej z nich, w Australji, 
istnieje pełne równouprawnienie polityczne, 
a rok temu, senat australijski, przesiał Mr. 
Asquith’owi swą znaną depeszę, wyrażającą 
nie uznanie, lecz wprost uwielbienie dla u- 
działu kobiet w rządach, depesza ta była 
komentowana przez całą prasę europejską 
i chyba wiedział o niej minister kolonji.

To też w dniu meetingu otrzymał Mr. 
Harcourt depeszę od wyborczyń australijskich, 
protestujących przeciw jego obecności na 
owem zebraniu, a wkrótce potem list, pełen 
zjadliwych, choć słusznych uwag, na dobitkę 
prasa londyńska i list i depeszę przedruko­
wała.

Jak mogą przekonania osobiste tak za­
ciemnić umysł męża stanu, pytają kobiety 
australijskie, wszak obecność Mr. Harcoufa 
na meetingu, zwołanym w celu zwalczenia 
praw kobiety, obecność jako ministra kolonji, 
jest prostą obrazą dla statutów tych kolonji, 
statutów, które uznały prawa kobiet.



Do kwestyi, czy to wojskowości, czy ceł 
protekcyjnych, czy wielu innych, które 
autonomicznie i odrębnie od Anglii rozstrzy­
gają u siebie jej państwa kolonialne, nie 
wolno jest odnosić się wrogo, publicznie, mi­
nistrowi kolonji, to samo jest z kwestyą praw 
wyborczych. To też postąpienie Mr. Har- 
courth’a było z gruntu fałszywe, znamionujące 
dziwną nieznajomość praw i uczuć obywatel­
skich w Australii.

Gdyby biedny Mr. Harcourt był choć 
zaznaczył, że mówi jako człowiek prywatny 
wyłącznie, albo stwierdził, co przecie można 
było wykazać, pewną różnicę kultury i oby­
czajów, między Anglią i Australią, różnicę 
uprawniającą odmienne ustawy, ale on nie 
powiedział nic z tego. Rzucił zdesperowane 
pytanie, coby to było, gdyby kobiety wzięły 
udział w rządach, bo... bo kobiet jest więk­
szość, i jako minister kolonji obraził pu­
blicznie statut Australii, Kanady, ect.

W istocie tak dobrze nie udało się chy­
ba dotąd żadnej kobiecie! N. J.

Rzeczpospolita dziecięca.

Na wielce oryginalny pomysł, jak donosi 
„Matin” , wpadł p. Montagu, anglik, idąc za 
przykładem Ameryki.

Oto zamierza stworzyć ,,republikę dzie­
cięcą” , składającą się z małoletnich przestęp­
ców, którzy sami sobie sprawiedliwość wy­
mierzać będą, obierając ku temu, z pomię­
dzy siebie sędziego.

Terenem tej osobliwej organizacyi ma 
być ferma w księstwie Dorset, chwila powsta­
nia jej — jesień r. b.

Podobne próby czynione w Ameryce, wy­
dają jakoby nadzwyczajne rezultaty, chłopcy 
i dziewczęta mające za sobą szereg większych 
lub mniejszych przewinień, przeistaczają się, 
podobno w krótkim bardzo czasie, we wzoro­
we jednostki. Odwołanie się do miłości wła­
snej dziecka, obudzenie w niem zdrowych 
ambicyi, jest właśnie tym pierwiastkiem u- 
zdrawiającym moralnie.

Jako żywy przykład podobnego nawró­
cenia, cytuje p. M. pewnego chłopca z Pitt- 
sburga, wysłanego na jakąś kolonię za rozbój 
z rewolwerem w ręku. Zmienił się on do te- 
ho stopnia pod dobroczynnym wpływem ,,re­
publiki dziecięcej” , że wkrótce jednogłośnie 
mianowany został dyrektorem więzienia.

P. Montagu zamierza utworzyć na po­
czątek kolonię złożoną z dziesięciu chłopców, 
a jeśli doświadczenie uda się istotnie, wy­
starczy miejsca na 80 penitentów płci obojga,

MARQUE DEPQSEE

MĄCZKA MLECZNA „BEBE" P R Z Y ­
GOTOWANA Z CZYSTEGO M LEK A  
ALPEJSKIEGO, JEST W Y B O R N Y M . 
NIEDAJĄCYM SIĘ Z A S T Ą P I Ć  PO­
KARMEM DLA SSAWCÓW I DZIECI
Oostać można w Aptekach i Składach materiałów aptecznych. 

SKŁAD GŁÓWNY
=  Tow. Akc. „Fr. Karpiński w Warszawie'

Elektoralna 35. Telef. 600.

którzy w następstwie obiorą sobie zawód, jaki 
zechcą.

Program inicyatora tej nowej karno-le- 
czniczej placówki idzie daleko, wyniki zaś je­
go będą ze wszech miar ciekawe i być 
może dadzą się i u nas zastosować, bo­
wiem i u nas zaznacza się zwrot ku temu, 
aby słowo „karać” zastąpić „leczeniem” i
„wychowaniem” . K. Łozińska.

Ruch kobiecy zagranicą.
Międzynarodowy organ równouprawnienia 

„Jus Suffragii” , wydawany dotąd w języku 
francuskim i angielskim, w Rotterdamie, 
przez panią G. Kramers, przeniósł wydawnic­
two francuskie do Paryża, pod redakcyą p. 
Le Verrier. Jako wstęp do numeru podaje 
nowa redakcya spis wszystkich wydawnictw 
kobiecych na świecie, poświęconych sprawie 
równouprawnienia, wychodzą więc następują­
ce pisma: Anglia — „The common Cause“, 
„Vote for Women”, „The Vote i Monthly 
paper of the Men’s League for W. S.” Au- 
strya—„Der Bund”, „Zeitschrift für Frauen­
stimmrecht” , „Neues Frauenleben”, „Oeste- 
reichische Frauenrundschau” . Australia — 
„The Women Vother” , „The Liberal Woman”; 
Bulgarya—„Grajdanka”, „Ravnoprawie” ; Da­
nia — „Kristeligd Kvindeblad”, „Kwinden 
og Samfundet” , „Kvindevalgret” ; Finlandya— 
„Nutid”; Francya — „La Franęaise” , „Ligue 
d’Electeurs pour le Suffrage des Femmes” , 
„Le Droit des Femmes” , „La Suffragiste” ; 
Islandya—„Kvennabladid”, Kanada—„Freyja” ; 
Niderlandy—„Maandblad voor Vrouven kies­
recht”, „DePloeger” ; Niemcy—„Zeitschrift für 
Frauenstimmrecht” , „Centralblat des Bundes 
Frauenvereine” , „Die Frauenbewegung”, „Die 
Frau im Osten”; Norwegia — „Nylaende” 
Polska—„Ster” , „Bluszcz” , Portugalia—„A. Ma- 
drugada” ; Rosya—„Żeński Wiestnik” , „The 
Anglo-Rusian”; Rumunia—„Vittoral Romänce- 
lor” ; Stany Zjednoczone — „The Woman’s 
Journal” , „The Western Woman Vother” , 
„Life and Labour” , „The Progressive Wo­
man”; Szwajcarja —  „Frauenbestrebungen” , 
Szwecya—„Rösträtt für Kwinnor” „Dagny’„ 
„Morgenbris” ; Węgry—„A nö es a Tärsada- 
lom”; Włochy— „L’Alleanza”, „Unione femmi- 
nile nazionale”.

Jest to w dwudziestu jeden krajach 
czterdzieści sześć pism, choć zdaje się spis 
nie jest kompletny — brak np. zupełnie Hisz­
panii, a zapewne są w wielu krajach inne je-

szcze pisma prócz tu wymienionych. ^
dym razie taka prasa, dorobek to Ju  ̂
sprawy praw politycznych kobiet bar^z j
kaźny.

Polityka daleka i blizka.

W Wiedniu brzmią wciąż jeszcze 
zatargu Koła Polskiego z rządem. V 
ta, poczęta z kwestyi uniwersytetu 
skiego we Lwowie, podsycona zosta a p ny 
ministra Heinolda i pewien niezaprz 
brak taktu prezesa Koła d-ra Leo. }yCh 
tecznie cesarz oznajmił w bardzo c 
słowach nadzieję, że „Koło Polskie 1116 uznało 
go na stare lata” , a gremium koła 
„przeprosiny” rządu za wystarczające i
zażegnano. wgnano. , ja

Trzecia Duma państwowa zakonC. hu- 
d. 22 b. b. swój zbożny żywot, n<ew. i**-1 ^ ~  ~j j  j J\IŁu y
morystycznego incydentu na ostatek- eg0> 
mówiono o naprawie pałacu T a u r y ^  
w którym są „rysy” , poseł muzułm* 2 3 * * * *" . p u. 
ksudow oznajmił, że „rysy” są w sa  ̂ cjęź- 
mie i scharakteryzował w długiej 010 taWjCziie 
kie położenie swych ziomków i us p UITlę, 
lekceważenie ich desideratów PrzeZ  ̂ poSeł 
Prezes kilkakrotnie przerywał mówcy» ^  
Puriszkiewicz, pragnąc widocznie zoS 
brze zapamiętanym na ostatniej sesyb 
myślał en passant... październikow com -^^ 

Uchwalono następnie szereg ^  rady 
3jektów praw, poczem w obecnos

ministrów, starszy wiceprezes, ks- 
skij, odczytał Najwyższy Rozkaz o 
ciu bieżącej kadencyi Dumy państwo ^

Treść numeru: ^
Żyjącym... w Idei, przez M. Cz. PrzeW^ oWska); T 
deł, powieść, przez Theresitę (Maryę 1 ^  stdn°
Siedem lat błogosławionych, przez ^ u^USckjego- ^  
berga, w tłomaczeniu Władysława Na^ a||<a z ^  
Z literatury, przez G. Olechowskiego. —' artystyc2rl6i 
źlicą, przez C. W. — Wystawa szkoły ^ e r j# 0 
pp. Słupskich, przez Z. Sk. Stank. d z ie c i
Logika, przez N. J. — Rzeczpospolita . 
przez K. Łozińską. — Polityka dale ^  J. ^  
przez N. J .— Ruch kobiecy za granicą, Pr 

Ogłoszenia.
Do niniejszego numeru dołącza się-
1) Dodatek mód. r p0'2) Dodatek powieściowy „Granice serca ^

W. Margueritte, ark. 6.
3) Dodatek gospodarski: Z estetyki

życia, przez Z. Skorobohatę-Stankiewicz. • g0spo
a zdrowie, przez O. T—ską.—Kwestyona ^^erU 1 *

darski, przez Martę Norkowską.—Przepis
przez P. Szumlańską, N. Ch. i J* Chojec



O g ł o s zeni a

tabletki kefirowe do wyrobu domowego KEFIRU wyrabiane w Aptece i Fabryce Tabletek, Modlińskiego i Lilpopa
dostać można w W arszawie, w Aptekach i Składach Aptecznych.

E . G e ssn e ra

A PTEKA 
w WARSZAWIE 
27 JEROZOLIMSKA 27 £

jako jedyny hygieniczny 
i ułatwiony sposób do­
mowego przyrządzenia 
— — kefiru — —

6-r. Bogusławski
przyjmuje wyłącznie 2 c h o ro ­
b a m i k ob iecem i od 4 do 6 
po poł. Ż ó ra w ia  33 tel. 243-56. 

Warszawa, Ordynacka 12.

KALODONT
Nubedny KREM i ELIKSIR o. ZĘBÓW 

Utrzymuje rąby biało, czysto (zdrowa
żądać wszędzie

^  ■ gg Właścicielką wytwor-
k w i a o n i u  nego Magazynu Mód

powróciła z Paryża za­
patrzona w najwspanialsze Modele sezonowe. Warsza- 
—^ wa. ulica Czysta N° 2. Telefon 70-82.

Ro m a n  p r o c h o w s k i
Ulica Sienna Nr. 1, w Warszawie.p >
na składzie najlepsze farby do włosów jak również far- 

pr2y ,Ga miejscu. Na prowincye i do Cesarstwa wysyłam po 
— y faniu próbki włosów, w celu dobrania odpowiedniej farby.

S P E C Y A L N A  S Z K O Ł A  KROJUK. Głowińskiego
Warszawa Długa 26, telef. 59-84

oraz w Moskwie i Kijowie.
Przyjmuje na kursa codzienne. Nauka prowa­
dzi sie pod kierunkiem Ł. Giodzińskiej podług 
najnowszej i najłatwiejszej metody. K. Gło- 

-vU|1 dziński nagrodzony medalami złotemi i srebr­
na ^etod^20^ ^  naulce * opracowanie najlepszych podręczników. Patenty cechowe. Ce- 

?Ukien wyd* 25 w i$z* P°lsk* i wyd. 2 4 -e w jez. ros. 3 rb 75 kop. Linijki 
lając* naukę rysunku form i rb. 95  kop., wysyła sie pocztą zazaliczeniem.

Nowe udoskonalenie!
W YŻYM A CZK I

„Madame Sans Gene“ 
najlepsze w świecie, z łożyskami 
kulkowymi Lovell», Z W A L C A M I  
Z C Z A R N E J  L U B  Z C Z E R ­
W O N E J  G U M Y . Walcele, sźeze- 

6 nie) Czerwone, okazały się jeszcze znacznie trwalsze, niż uży- 
Wa»e dotąd walce z gumy białej. Główny skład u firmy.

Krzysztof Brun & Syn w U f I I M E ,  p la c  T e a tra ln y .
^^m aczki „Madame Sans Gene“ można również nabyć u firm: 
ty a^sław Gostyński w Warszawie, ul. Wierzbowa Nr 3. Tow.

8£^dzieinjcze „ W y g o d a *  w Warszawie, ul. Orla Nr. 7. A. Za - 
rębski & Syn w Lublinie.

Jak wyleczyć reumatyzm. 

książka którą wysyłam bezpłat­

nie wskaże wam.
? eg0 îabt laJ temu cierpiałem bardzo na straszny reumatyzm we wsz tkich “ ^ciach 

et Przvä , LekarzC i specyaKści tej chorobie nic pomódz me mog i i w elu z nieh na- 
Yznah chorobą mą za nieuleczalną. Wtedy próbowałem korzy >ać ze Środków 

ogłoszonych w gazetach, lecz i z tych również ża. nej korzyści nie 
otrzymałem, tak dalece, iż już prawie straciłem nadzieją 
sią. Lecz przedtem aby oddać się zupełnie rozpaczy postanowiłem 
osobiście zbadać tą chorobą i przyczyny jej z nadzieją iż ™ d y  
Zdołam znaleźć środek do leczenia. Po upływie kilkuletniej usilnej 
pracy zdołałem w końcu wynaleźć środek któjy pree^ZMyi wszel­
kie moje oczekiwania. Co lekarze me mogli znaleźć dla mnie, sam 
znalazłem obecnie jestem zdrów. Poczem zawiadomiłem o odkry­
ciu swem tysiącom cierpiącym na tą chorobą i oni również teraz
wyleczeni zostali. . , . .

Z powodu aby wszyscy cierpiący na reumatyzm lub poda­
grą wiedzieli jak można wyleczyć sią z tej choroby, wydałem k*iąż- 
ką w której bardzo wyraźnie opisałem jak można w zupełności wy- 
tąpić nieprzyjaciela tego z organizmu. Z wielką chącią gotów  ̂ jestem 

—  wysiać zupełnie bezpłatnie jeden ekzemplarz tej ilustrowanej książ- 
L-i ż^kazanA •->! , ki każdemu cierpiącemu na reumatyzm lub podagrą. W książce 
gadajcie na i? k-,łatwo 1 P^dko można u siebie w domu wyleczyć tą chorobą. Nie od- 
?We imię na-rf •V(1 ę’. lecz niezwłosznie napiszcie aby wysłano Wam książką tą. Napiszcie 
l^cym adre«?Â 1Ŝ ? * pełny adres na 4-ro kopiejkowej odkrytce i odeślijcie pod nastąpu- 
g,adyn. g q”1, E. Trayser, Jsfe 143 Bangor Housuse, Shoe Lane. London, En-

FOSFATYNA FALIERA
przyjemny pokarm, najodpowiedniejszy dla 
dzieci od 6  miesięcy do io  lat, zwłaszcza 
w czasie odłączania od piersi i w okresie 
rośniecia. Ułatwia ząbkowanie i zapewnia 
prawidłowy rozwój kości. Sprzedaż w skła­

dach aptecznych i aptekach.
Wystrzegać ę bezwartościowych na- 

śladownictw.

JO T  BIURO NAUCZYCIELSKIE

W. Rościszewskiej
Nauczyciełe, nauczycielki, wychowawczy­
nie polki. Francuzki, Angielki, Niemki 
sprowadza z zagranicy. Chmielna bfe 26 , 

telefon 107-02. Warszawa.

S zk o ła  M o ä a r s t w a
Koncesjonowana za JM5 2650/5838 
z prawami wydawania patent.

Teofili
Czarnockiej
Zapis uczennic codziennie.

Wspólna 17.

Pracownia
bielizny

damskiej, męskiej i dzie­
cinnej od najwykwint­

niejszych.

W yprawy-------
---------- pościel

E m ilia  G iżycka
JVś 8 . C h m ie ln a  JVs 8 .

(Tanio bo w prywatnem 
mieszkaniu).

Wejście przez magazyn

U-nej Sabiny Gehrke
Telefon 192-21.

P U D E R

G e r m a n d r e e
O P IĘK N YM  ZA P A C H U  

D Y S K R E T N Y . BO  N IEW ID O C Z N Y  
DOBRZE PRZYLEGAJĄCY DO TWARZY.

 zapew nia  cerzeHYGIENĘ I PIĘKNOŚĆ

KREM GERMANDREE
U DELIKATNI A SKÓRĘ

MIGNOT BOUCHER
PARIS.19. rue Vivienne

ZflPOBIEDZ CHOROBOM
dzieci może każda matka, krzepiąc organizm 

dziecka racyonalnem odżywianiem.
Powagi m edyczne orzekły, że

mączka mlecznaNESTLE'a
wpływa zbawiennie na pomyślny rozwój 

organizmu dziecka,

 Administracya „Bluszczu“ wysyła za 
 zaliczeniem rysunki na wszelkie hafty po 

przedstawieniu motywów. 

PODANIA O PRZYJĘCIE
----- do Prywatnego Seminaryum =
dla Nauczycieli Ludowych w Ursynowie
wraz z dokumentami (świadectwo szkoły, metryka, świadectwo 
powtórnego szczepienia ospy: piśmienne zobowiązanie rodziców 
do regularnego wnoszenia opłaty szkolnej, zaświadczenie 2 osób 
wiarogodnych co do moralnego prowadzenia się kandydata 
i krótki własny życiorys) należy nadsyłać przed 15 sierpnia r.b. 

pod adresem: Warszawa, skrzynka pocztowa Jfe 377. 
Kandydaci na kurs I (w wieku od lat 15 do 17) winni się 

stawić na egzamin w Ursynowie dnia 29 sierpnia o godzinie 
10 rano.
Kancelarya Seminaryum wysyła na każde żądanie program 

i warunki przyjęcia.
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C R E M

C E S A R Z O W E J  

E U G E N J  I.
W oryginalnych tubach 
z portretem i koroną ce­
sarzowej. Jedyny środek 
do upiększania skóry. 
Żądać wszędzie. Cena 
całej tuby 1 rb., Va tutki 
60 kop. Hurtowa sprze­
daż Al. Kupermann, Ziel­
na 24 telef. 223-30.

Najlepsze mydła udelikatniająee skórę są:

m. Ma l i n o w s k i e g o
Nowy-Swlat 35, w Warszawie._______________

LW S SZKOŁA k r o ju ̂ ____-

M-me MERCIERE Nagrodzona złoteml g  
medalami ■

5  na w ystaw ie „Pracy Kobiet“ „włóknisto-konfekcyjnej“ za krój i postęp  
S  uczennic. Kursy krawiectwa i bielizny. Gruntowna nauka pasowania g  
2  oraz modelowania. Przy szkole-pracownia. Pensyonat. jg
X H H  Telefon )* 87-48. - ...... . W arszawa, Nowy-Świat )* 42, 1 1 1

S .  P r z e ź d z ie c k i  nnzouiECKn 5. ni. 241-74.
Poleca w wielkim wyborze ubrania dziecięce i uczniowskie oraz 
N o w o w p ro w a d z o n y  d z ia ł su k ien ek  I k o sty u m ó w  d la  p a ­

n ienek  na każdy wiek.
Robota wykwintna. Ceny umiarkowane.

Potrawy na zapas!!!
Jarzyny, owoce, soki, mięsa, ryby, mleko i t. p., zacho­

wują swoją pierwotną świeżość na czas nieograniczony

w K O N S E R W A T O R Z E
FIRMY

Gustaw i Henryk Neu mann
WARSZAWA, WŁODZIMIERSKA 1 róg S-to Krzysk. tel. 243-50

Sprzedaż hurtowa i detaliczna. Poszukiwani zastępcy we wszyst­
kich miastach Królestwa i Cesarstwa.

Cenniki i broszura ze wskazówkami przygotowywa­
nia potraw za nadesłaniem 20 kop. markami.

„OD STÓP DO GŁÓW”,
OGLĄDA SIĘ CZŁOWIEKA

Używajcie przeto znako­
mitej pasty

ONLY
A WTEDY S T O P Y  WASZE 

ZAWSZE BĘDĄ ELEGANCKIE

ŹĄOAĆ WSZĘDZIE!

Infantin 
„Motor” Znakom ity  

środek od­
żyw czy dla  

dzieci, rekonwalescentów i osób 
osłabionych, zaw ierający a lka lizo-  
w any ekstrakt słodowy. Słoik po 

Rb. 1 . —, 60 kop. i 30 kop.

poleca. Warsz. Tow. Rhc. „ M O T O R ”
M A R S Z A Ł K O W S K A  23.

SKŁAD KAFLI I PIECÓW 
GŁADKICH MAJOLIKOWYCH

n H A L I S ”
Warecka Nr. 14, telefon 46-62.

Dostawa l budowa wszelkich pieców 
kuchen.

T Y L K O w  TYM
O PAKO W AN IU

Sprzedaż w perfumer. skład, 
apteczn. i u fryzy er św

Biuro Nauczycielskie

Maryi ttoworyto
b. nauczycielki

poleca: nauczycielki, nauczycieli, bony, 
freblanki, cudzoziemki. — Sprowadza an­
gielki, francuzki. niemki. Warszawa,

Chmielna Nr. 30.

Dr. Władysław Ostaszewski
Choroby zębów, szczęk, i jamy 
ustnej. Żóraw ia 18, tel. 155-88.

M ag a z y n  M ód

„Chapeaux Modeles”
poleca wykwintne kapelusze najnow­
szych modeli paryzkich oraz specyal- 
ność żabotów. Ceny przystępne. 
Warszawa, Żórawia 23, telefon 79-72.

Ukazała się w odbitce 
nakładem Sekcyi Równo­
uprawnienia Kobiet Polek 
w Petersburgu powieść Z. 
Wierzbickiej w tłom. S. 
Sempołowskiej p. t. „Nasze 
Błędy“ i jest do nąbycia 
w Redakcyi i Administra- 
cyi „Bluszczu“. Cena 60 k.

Z przesyłką pocztową 
80 kop. z zaliczeniem 10 
kop więcęj.

_____________________  domowe tępi tamo-
R o b a c t w o  Należność pobiera po 
2 miesiącach po wytopienie. BLAGA ZATEM 
WYKLUCZONA. Firma egzystuje od 184b r.

P -  S c h w e i d
Nowolipie 50, telef. i74*3^-

Na letnie mieszkanie
należy zabrać przedewszystktem Krem, Puder i

„FI o r e i n e "
kur*«»

tw*r'

i*

A. Girard’a, 48, d’Alesia, P a ris ,
albowiem naskórek cery i rąk, ulegając wp ywom 
w ia tru  p ro m ien i s ło n e czn y ch  i kom arów

dnieje i gorzeje:

zaś Krem, Puder i Mydło „ F lo reine
przeciwdziałają i niweczą wszystkie te przyczyny, które za£ 

żają piękności cery i rąk.

K r e m  F l o r e i n ę
leczy wszystkie wyrzuty: wywołsne szkodliwym wpływeDJ| 

rzu, promieni słonecznych p ie g ó w , skwaru i kom

P u d e r  F l o r . e i ' n ®
chroni cerę od wszystkich szkodliwych wpływów atD3 

rycznych, łagodząc jednocześnie podrażnienie skóry* 
Do nabycia w perfumeryach i składach aptecznych*

ku-

NAGRODZONA ZŁOTYM MEDALEM

Pracownia haftów artystycznych 
koronkarstwa i sztuki stosowanej ^

„P O LO N IA ”
ci

Warszawa,Zielna m. 17. Tel

I  f t H n U i n i A  pokojowe, krajowe.
rykańskie M ac Cray*», Z ^ość 

mi, izolowanemi wełną mineralną, dające dużą oszcZS gUCjjeg° 
lodzie. Krążenie wewnątrz tych lodowni absolutm6̂ ^  

powietrza zabezpiecza Pot c 
psucia się i pozwala J 
przechowywanie takowy0 * ^dy* 
szy n k i do lodów . P

pol e ca j ą :

Krzysztof Brun &
w Warszawie, plac

L O D O W N I E  
Do p o la k ie ro w a n ia , p o m a lo w a n ia  ■ 0 

§  ż a n ia  m e b li używ ajc ie  ty lk o  v „LACQUERET“ (lakieret)
uznany za najpiękniejszy i najtrwalszy 

lakier wświecie. ,
Dostać w składach aptecznych i ^ar ' ŻcU1' 

w składzie Farb RiPolinHutr. sprzedaż
U zna Brama 6 tel. 94-83.
nnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnanaaD

„ H y g ie n a  T w a r z y  i
wszechświatowej •  7 7  (PfcT»

sławy 9 9 A H A  A
Udelikatnia skórę, leczy radykalnie i usuwa piegb W 1« ?̂* 
je, krosty, oraz połysk twarzy. C ena flakonu  ^ erj*c
Dostać można w większych składach aptecznych i Pe

Przedstawiciel JÓZEF GROSMAN, ^
W arszaw a, Złota 16, telefon

Redaktorka i wydawczyni: Zofia 8 eidle rowa. Bruk Piotra Laskauera, Warszawa,
Nowy Świat 41


